$ 


1945 MaM, 


1845. XVI. 2gb. 


2803 4"" "8 401602 601803, LOB 408-408 600. 
E ase oke ARSO w% se raso $ 
3 a w WÓŁ z wę 

640% A Ś 


MONITOR 
Nro 1. 
Na R. P. 1795. 
Dnia 4. Stycznia» 


zazna POED EEPE) 
j 


Sielanka z Baletu, Kompožycyi I. P. 

SACCO, o Miłości Tyrsysa 2. Chłorydą. 
przeż |]. D.A. J. K. M, 

N** wiedział Tyrsys Pafterz wielkiey Trzody, 


ez Jego męftwem miłość {zła w zawody, 


'A im fię bardziey na wią zdał zuchwały, 
Tym fęrca Niewiaft ogniem więcey tlały, 


lednym wftręt czynił hukiem grożney mowy, 
luż przed innemi umykał Aa łowy, 
Nie raz fen zmyślał fiadłszy na muraw ie, 


Lub reż w ponurey witał ich poftawie 3 
Przecież te wlzyftkie Tyrfysa obtony 


Nic nis pomogły, be był rownié papia 
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Jedna fię tylko Chloryda obrała, 


'Ktota lubo go ferdecznie kochała, 


Tey wfpaniałości, tego była zdania, | b 
By przed nim długo taić moc kochania $ | 
Lecz gdy iednegoa czasu Tyrfys zmierza i 
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Niebs$piecznego fzukać śladu źwietza, 

Przypada Chlorys otoczona zgraią 

Pafterek, które cześć Jey pierwszą daia, 

Otworzy ufła z żalem y piefzczotą, 

Bo miłość y tiach walczył z wftydem enotąy 

Rzeknie o śliczny Pafterzu Tyrsyfie / 

Ktorego kochać; fzczęściem mym widzi fig, 

Dokądże ferca dufić będę żary ? 

Pokiż wymagać zechcesz tey ofiary : 

Aby Pafterka każda niefzczęśliwa 

Tyfiąc znofiła Smięrei, bedąe żywa. 

Wiedz, że Cię kocham, y znieść iuż nie mogęy 

Ze w tak daleką pufzczaiąc fię drogę, 

Niedbasz o życiś niebeśpiećzeńftw wiele, 

Y gardzisz niemi rak, iak nami Smiele. 

Oto masz przykład nie dawny z Alkona, 

Jak go Gromada Wilkow roziuszona 

Z Towarzyszanii pofpołem pożarła, 

K nam miłego: Lutniftę wydarła, 

Widzisz I)amete, rożdatty na poły 

Od Dzika leży, iechał ot wesoły 

Rownie na Łowy, ale jedna chwila 

Jego nadziei y z życiem uchyla, 

Dafnis on fpiewak łapami Niedzwiedzi „p 

Żabity poległ wtym, gdy Łanią śledzi, f 

Orożte zyfki y takie nadgrody 

Niefie Dyana za wafze zawody. 

Przeftań dh Tyrsys / na mym wietnym zdaniu, 

Patxz, iak dla Ciebie utfycham w kochaniu, 
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Zmarzczki przed czafem w fmutku, kraią lice, 
Łzy. uftawiczne mienią me zrzenice, 

Choć taił dotad fabość umyfł hardy, 

Coż? gdy doczekam że Tyrsysa wzgatdy, 
Gdy na me prożby głuchy, na żal ciemny, 
Wykona zamyłł chęci {wych przyiemny. 
Zginę z rofpaczy y oftrym żelazem 

Płacź, tęfkność, męki, z ży ciem fkoncze razem 
Na tym zamilkła, lecz nic nie wikorały 
Skargi płaczliwe na umyff zuchwały, 
Zawoła Dyrfys głofem męfkiey mowy, 
Niechciey mię łudzić pieszczonemi fiowy, 
Nie zazdrość moiey: wolnościw tym życiu, 
Ktorey kofzruię w odległym ukryciu. 
Byłożby miło? przy Twoich pieszcaotach 
Zyé zawsze w bolach, tęfknicach, kłopotach ? 
Trawić: bezsenne nocy, dui posępne ? 
Nadziei goniąc względy nieprzyftępne. 

Palić fieogniem żądzy bez zgorszenia ? 

Zważ fama z fieie co fą: te pragnienia ? 
Słodsza rzecz dla mnie,zwodzić z zwierzem Woyny, 


Niż wśrzod pokoiu umyf niefpokoyny, 


Deszcz, zawieruchy, zimna, niepogody 

Ciału nie zmyfiom uymuią fwobody, 

Nie więcey gory, knieię przepaściftę 

Trwożą mię, iako Twe łąki kwiecifte, 

Bo na nich prędzey deftałby m niewoli 

Zważaiąe Twoią urodę powoli, 

Gdy gonię Łofia, Niedźwiedzia, lub Dzika, 

Strach tylko letki ferce me przenika, 

Lecz gdy do piękney prżybliżam fię twarzy, 

Dręrwieie cały, krew na oczy fkarzy. - 

1dź, ieśli niechcesz dośw jadczyć mey Reki 

Krusżącey gniewnie narzędzie fwey męki. , 
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Broń mi zoftawać łafk (wych niewdzięcznikiem, 

Niechcę zwycięftwa, ni bydź Niewolnikiem. ` 

Słysząc te lowa Chloryda ftrapiona, 

Włosy targaiąc, bieży iak fzalona, 

Porywa ófzczep, ktory Tyrfys traci, 

Rozpędzą w groźney Pafterki poftaci, 

A zmierzywszy go ku miętkiemu boku, 

Chce z ślicznych członkow krwi dobyć potoku, 

Kiedy tem czasem Kapidyn nadchodzi, 

Ona broń rzuca, 4 żal fwoy rozwodzi: 

O możny Bożku ! coś większą część świata 

Pod fwą wziął władzę, y przez krotkie Jata 

Nayzuchwalszego pokonywasz Męża, 

Naytwardsze ferca' Twa Ręka zwycięża, 

M ey litość nad mną, mściey fie mey niedoli, 

Niechay Tyrsysa ma śmierć frodze boli. 

Niech wie nierychł , że ftrata Chlorydy 

Z Jego przyczyny, on celem ohydy 

Niech będzie, że jeft dzikszy niż zwierzęta 

Nie zna ludzkości, Praw iey nie pamięta. 

Wfzakże przez Ciebie Achilles ow mężny 

W pośrzodku niewiaft nie był rak potężny, 

Troianfkiey woyny uftąpiłby chwały, 

Byle go piękne ufła całowały. 

Za coż fig ieden Tyrfys ma znaydować, 

Ktory śmie Twoie poftępki fzkalować ? 

Smieie fig z Twoiey mocy y Wenery, 

Ah! day fwych gniewow Jemu dowod fzezerss 

Skończywszy Chloris {mutne narzekanie, x 

Powtorne czyni © śmierci fłaranie, 

Ale Kupido upewnia y reczy, 

Ze w krotce zgafi ogień, co ią dręczy, 

Ze Tyrsys do nog Jey fchyli fię głową, 

Hąxrdość z twardością, flodką zgładzi mową. 
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A w tym ią razie w $liczną mieni Łanią, 
Mowiąc, wnet będziesz ferca Jego Panig. 
Jakoż tak zrobił, bo razem utkwiały 
TyisSysa w Łani, w nim Kapida ftrzały. 
Poczuł ferdeczny raz w jedną godzinę, 
Chegćy raniońg ; :łupem wziąć zwierzynę. 
Zaledwie poftrzegł zblizywszy fe rany, 
Już ci fam wa fmutny y ftrofkany, 
Rozdzieta chuftę, krew płynącą ściera, 
Rad, y wraz fmutny, á zyiąc umiera. 
Więcey gó iefzcże daleko zdziwiło, 

Gdy to ftworzenie, co źwierzęciem było. 
Z woli Kupida y z Matką Cyprydą, 
Widzi wzgardzoną od fiebie Chlorydą. 
Pada Jey do nog, wyrzyka fwe bedn 
Prof o litość, o miłość y, względy, 
Obrzydza przeszłą frogość y zabawy 
Przyrzeka ftatek, w Rząd Jey daje fprawy, 


|, Coż zrąd ? nie aldał przyiaźni wzaiemnie, 


Jak oma przedtym, tak wzdycha daremnie; 
Na koniec chciał fig iuż chwycić rozpaczy, 
ĄŻ znowu inna odmianę zobaczy ; 
Już nakłonióna Pafterka w fwym zdaniu, 
Chce kochankowi” dać folge w karaniu, 
Rzuca nań okiem miłym, rękę daie, 
Jż odpuszczenia godnym go uznaje; 
Y była by mu przychylność wrociła, 
Gdyby Kupida wola nie przeczyła. 
Ten Jey rzekł cicho: bądź w tey mierze ftałą, 
Uyrzysz wygranę nad nim dofkónałą, 
Jdź ze mną, potzuć boiazn y piefzczoty, 
Miey ufność w fzczęściu przysziey mey roboty, 
Słucha go Chloris -z pówolnością wfzelką, 
Maigc nadzieję w flę Jego wielką. 
Idzie 


'Nie' mogła Synow utrzymać Piyama. 
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Idzie z nim w Lasy, on ią zawieta 
W Drzewie, ktote fię famo Jey otwiera, | 
Y przyiąw(zy ią, zamyka {fwe Ciało, 
Jakby wyroków miłosci ffuchało. 
Potym on IBożek ulstuie młody 
Tam, gdzie (we Tyrsys fmutne pafie Trżody, 
A iakby nie znał co go wewnątrz boli, 
Pyta o Jego przyczynę niedoli. 
Spoyrzawszy Pafłetz na Twarz Kupidyna, 
W ten fpofob' mowić do niego zaczyna : 
Cożem Ci winien Bożku fercowładny ? 
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‘Zes mi (wą bronią zadat raz fzkatadny. 


Prawda, żem Ci'fie ni Twey Matce kłaniał, 

Y wraz oboyga zdradnych więgzow zbraniał, 

Alem niewinnie żyłaż do tych czalow, 

Pilnuiąc zdroiow, Łąk, Polow, Gor, Lafow, 

Nie podnofiłem żelaza na ludzi, 

Ktorych wytępiać Mars z Bellong budzi, 

A zatym Bratnią krwią nie poige ziemię, 

Nie gwałcę Praw, co ludzkie mnożą plemię. 

Nie znałem żądzy, zazdrości, łakomftwa, 

Ktore uymuią Wam liczby Potomftwa, 

Czyniąc fortuny nie wafzym igtzyfkiem 

Y depcje fłodką miłość z pośmiewifkiem. 
Owfzem ia częfto nueę na {wym Flecie, 

Jak wy wfzyftkiemi żywioły władniecie 

Jak ten w fwych związkach lub ona fzczęśliwa; 

Co z was rofkoszy pomiernie używa 

Nie: przepominam ganić złość Junony, 

Ze mur Troiańfki był przez nią zburzony | 
A Wenus Śliczna, miękka dobroć fama, b 


Hektora walki, wielkość Eneasza 
Spiewam, wizakże to y. w rym chwała wasza, 
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Kray obyczayny przekładam nad Seyty, 
W ktorym Wasz bywa Ołtarz zmamienitye 
Ze zaś fię oczy me Dziewcząt chroniły, 
Wybaczcie, bom miał iefzcze małe fiły, 
Bałem fie ftracić wolności Pafterza, 
Bo ktoż fwe czasy fwobodniey wymierza ? 
Nie Krole pewnie, Xiążęta, ni Pany, 
Bo tych cały Wiek w pracach ieft ftargany, + 
Nie kupcy, bo tym uftawne zabięgi 
Bezsenne częfto iprawuią noclegi. 
Nie Zołnierz w trudach, be zna dofkonale, 
Ze życie Jego z śmiercią o dwa cale. 
Gofpodarz, Rolnik, Rzemieślnik, y fludzy, 
Maią fwe także kłopoty iak drudzy, . 
Dla tych więc ffodką rozrywkę kochania. 
Chciałem zoftawić;, a fam na wzdychania 
Bydz głuchym ferca $ przecież ah nieftety 2 
Ktoś mię pokonał, kto wie, czyli nie Ty 
Bożku fkrzydlafty? ftawiaiąc mi w łani 
Poftąci piękność, ktora mię. wfkro$ rani, 
Pozwolże, proszę, niech wzaiemnie pała , 
Ta, co mię przedtym miłością gniewała. 
Złącz nieodwłocznych fądow fwych przepifem ` 
Pafterkę miłą Chlorydę z Tyrsysem. 
Zważywszy fiuszność Kupidyn tey fprawy, 
Dał Pafteszowi poznać wzrok łafkawy, 
Y tylko z smiechem napomniawszy rzecze $ 
Nie gardź drugi raz mną ffaby Człowiecze. 
& za rękę go wziąwszy, wiodł do;drżewa, 
Gdzie fig Chloryda' ratunku fpodziewa 
Y znowu rzekł mu“ nie bądź w zadziwieniu; 
. W tym Fwa Kochanka zamknięta więziemu, 
Rzuca nań ftrzałę, Drzewo fig otworzy, 
Waszych nadziei, mych pociech przyfpórzy. 
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Całuie Tyrsys Kupidyna nogi, 
Aby'nie ranił Chlórydy niebogi, 
Ten zas bespiecznie wypuszcza {Wé firzały, Ę 
Wiedząc iż mocy fzkodliwey nie miały, 
Wychodzi Chlorys, Kupidym ią bierze 
Na łońó, siubne gotuiąc przymierze 
Dle miłey pary, ktora na przemiany 
Przed kilką godzin miała ftan fttofkany, e 
Pafterki wfzyftkie obftąpiwszy kołem, Hi 
Wience im kładą, y tańczą pofpotem. 
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